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    Rozdział 1


    Dzień był niespotykanie ciepły jak na listopad, lecz wwyrazie jakiegoś źle pojętego szacunku dla wysłanników zChin ogień wsali konferencyjnej Admiralicji mocno buzował, a Laurence stał bezpośrednio przed kominkiem. Ubrał się bardzo starannie, wnajlepszy mundur, iw miarę jak nieznośne przesłuchanie przeciągało się wnieskończoność, podszewka jego grubego ciemnozielonego płaszcza coraz bardziej nasiąkała potem.


    Zawieszony nad drzwiami wskaźnik pokazywał kierunek wiatru nad kanałem; północ, północny wschód, korzystny dla zwiadu; pewnie nawet wtej chwili niektóre zokrętów Floty Kanału obserwowały porty Napoleona. Wpozycji na baczność Laurence wbił wzrok wduży metalowy krążek, próbując się ratować podobnymi spekulacjami; nie ufał sobie, więc unikał zimnego, nieprzyjaznego, nieruchomego spojrzenia rozmówcy.


    Lord Barham zamilkł izakasłał wzłożoną dłoń; wymyślne sformułowania, które przygotował, brzmiały sztucznie wjego ustach, ustach marynarza, po każdym zdaniu robił pauzę izerkał nerwowo na Chińczyków, zprzejęciem bliskim służalczości. To nie było dobre wystąpienie iw normalnych okolicznościach Laurence współczułby trochę Barhamowi zpowodu kłopotliwego położenia, wjakim ten się znalazł: bo owszem, spodziewano się jakiejś oficjalnej wiadomości, może nawet delegacji, lecz nikomu nie przyszło do głowy, że cesarz Chin wyśle własnego brata wpodróż przez pół świata.


    Książę Yongxing mógł wokamgnieniu postawić oba kraje wstan wojny; już sama jego obecność robiła okropne wrażenie: wystrojony wolśniewającą ciemnożółtą szatę, zdobioną haftowanymi smokami, zachowywał nieprzeniknione milczenie wobec słów Barhama, nieustannie stukając o ramię fotela długim, zdobionym klejnotami paznokciem. Nawet nie spojrzał na Barhama: patrzył ponad stołem wprost na Laurence'a, zponurą miną iz zaciśniętymi ustami.


    Jego ogromna świta wypełniła szczelnie całą salę konferencyjną; dwunastu strażników spoconych do nieprzytomności wpikowanych zbrojach ityluż służących, którzy, ograniczeni wąskimi specjalizacjami, nie mieli nic do roboty, więc jedynie stali pod przeciwległą ścianą ipróbowali ochłodzić powietrze szerokimi wachlarzami. Jeden zczłonków świty, najwyraźniej tłumacz, zajął pozycję za fotelem księcia imruczał do niego, kiedy Yongxing podnosił dłoń, zwykle po bardziej zajadłych wybuchach Barhama.


    Dwóch innych chińskich oficjeli siedziało po obu stronach księcia. Zostali przedstawieni Laurence'owi dość zdawkowo iżaden nie odezwał się ani słowem, choć młodszy, Sun Kai, obserwował beznamiętnie wydarzenia iuważnie przysłuchiwał się słowom tłumacza. Starszy poseł, duży mężczyzna zwydatnym brzuchem ispiczastą siwą bródką, stopniowo ulegał gorącu: opuścił głowę na pierś iotworzył szeroko usta, a jego dłoń, wktórej dzierżył wachlarz, ledwo się poruszała. Obaj ubrani byli wszaty zciemnoniebieskiego jedwabiu, niemal równie ozdobne jak strój księcia, irazem tworzyli imponującą fasadę: bez wątpienia Zachód nie widział jeszcze takiej delegacji.


    Nawet bardziej doświadczony dyplomata mógłby wtej sytua cji przyjąć postawę mniej lub bardziej służalczą, lecz Laurence bynajmniej nie był wnastroju do wybaczania, choć jednocześnie był niemal tak samo wściekły na samego siebie za to, że liczył na coś lepszego. Przybył bronić swojej sprawy iw głębi serca nawet spodziewał się ułaskawienia, tymczasem dostał burę, jakiej nie śmiałby dać niedoświadczonemu porucznikowi, a wszystko to odbyło się wobecności zagranicznego księcia ijego świty, przypominającej trybunał zgromadzony wcelu osądzenia jego zbrodni. Mimo to ze wszystkich sił starał się trzymać język za zębami. Wkońcu jednak Barham oznajmił niezwykle łaskawym tonem:


    – Oczywiście, kapitanie, nosimy się zzamiarem przydzielenia panu po tym wszystkim innego świeżo wyklutego smoka.


    I wtedy cierpliwość Laurence'a się wyczerpała.


    – Nie, sir – odpowiedział. – Przykro mi, ale nie. Nie zrobię tego, a co do innego przydziału, to proszę mnie zniego zwolnić.


    Admirał Powys zKorpusu Powietrznego, który siedział obok Barhama, do tej pory nic nie powiedział, a teraz tylko pokręcił głową, niespecjalnie zdziwiony, isplótł dłonie na wydatnym brzuchu. Barham posłał mu wściekłe spojrzenie izwrócił się do Laurence'a:


    – Może nie wyraziłem się dostatecznie jasno, kapitanie. To nie jest prośba. Otrzymał pan rozkaz igo pan wykona.


    – Prędzej dam się powiesić – rzekł beznamiętnie Laurence, nie dbając o to, że odzywa się wten sposób do Pierwszego Lorda Admiralicji: już by pogrzebał swoją karierę, gdyby wciąż służył wmarynarce, a inawet wsiłach powietrznych nie mogło mu to wyjść na dobre. Skoro jednak zamierzali odesłać Temeraire'a do Chin, to jego kariera awiatora się skończyła; nigdy by się nie zgodził na inny przydział. Żaden smok nie dorównałby Temeraire'owi, a Laurence nie zamierzał poprzestawać na jakimś gorszym stworzeniu, kiedy ludzie zKorpusu stali wkolejce wsześciu szeregach, czekając na szansę.


    Yongxing nic nie powiedział, ale jeszcze bardziej zacisnął usta; członkowie jego świty poruszyli się izaczęli rozmawiać szeptem wswoim języku. Laurence nie miał wątpliwości, że wyczuwa wich słowach niejaką pogardę, bardziej dla Barhama niż dla niego, a Pierwszy Lord najwyraźniej odniósł podobne wrażenie, bo jego twarz pokryła się plamkami wściekłości, choć usilnie starał się zachować spokój.


    – Na Boga, Laurence, jeśli sądzi pan, że może stać tu, wśrodku Whitehall, iwszczynać bunt, to się pan myli. Zapomniał pan chyba, że przede wszystkim liczy się obowiązek wobec kraju ikróla, a nie tego pańskiego smoka.


    – Nie, sir, to pan o czymś zapomniał. Przecież właśnie zobowiązku nałożyłem uprząż Temeraire'owi, poświęcając służbę wKrólewskiej Marynarce inie wiedząc, że jest to smok niezwykłej rasy, a co dopiero Niebiański – wyjaśnił Laurence. – Izobowiązku przeprowadziłem go przez trudne ćwiczenia, a potem podjąłem ciężką iniebezpieczną służbę, zobowiązku zabrałem go wbój ikazałem mu narażać życie iszczęście. Nie odpłacę mu teraz za lojalną służbę kłamstwem ioszustwem.


    – Dosyć tego gadania – odparł Barham. – Ktoś mógłby pomyśleć, że kazano panu oddać pierworodnego. Przykro mi, jeśli to stworzenie stało się pańskim ulubieńcem inie potrafi się pan pogodzić zjego utratą...


    – Temeraire nie jest ani moim ulubieńcem, ani moją własnością, sir – warknął Laurence. – Służył Anglii ikrólowi tak samo jak ja czy pan, a teraz, ponieważ nie chce wracać do Chin, pan wzywa mnie ikaże mi go okłamać. Czy mógłbym zachować honor, gdybym na to przystał? Doprawdy – dodał, nie potrafiąc się już dłużej opanować – dziwię się, że wogóle wystąpił pan ztaką propozycją, bardzo się dziwię.


    – Laurence, niech cię piekło pochłonie – rzekł Barham, rezygnując na dobre zpozoru oficjalności; pływał na okrętach wiele lat, zanim został członkiem rządu, dlatego gdy wpadał wzłość, mało przypominał polityka. – To jest chiński smok, więc można przypuszczać, że będzie mu lepiej wChinach. Tak czy owak, należy do nich ina tym koniec. Określenie „złodziej" nie jest zbyt miłe, a rząd Jego Królewskiej Mości nie zamierza na nie zasłużyć.


    – Wiem, jak powinienem to przyjąć. – Laurence zaczerwieniłby się, gdyby już nie było mu gorąco. – Icałkowicie odrzucam oskarżenie, sir. Ci panowie nie zaprzeczają, że podarowali jajo Francji. Zdobyliśmy je na pokładzie francuskiego okrętu, tak więc zarówno okręt, jak ijajo należały nam się słusznie decyzją sądu Admiralicji, o czym pan dobrze wie. Pod żadnym względem Temeraire nie należy już do nich; gdyby tak bardzo się martwili o Niebiańskiego, nie powinni byli dawać go wskorupie.


    Yongxing prychnął iprzyłączył się do tej wymiany zdań.


    – Ztym się zgadzam – powiedział zsilnym akcentem, powoli istanowczo, a wyważona intonacja przydawała wagi jego słowom. – Przede wszystkim głupotą było wysyłać przez morze drugie jajo Lung Tien Qian. Co do tego, nikt nie ma wątpliwości.


    To uciszyło ich obu iprzez chwilę nikt się nie odzywał zwyjątkiem tłumacza, który po cichu przekazywał pozostałym Chińczykom słowa Yongxinga. Następnie Sun Kai niespodziewanie powiedział coś po chińsku, a Yongxing obrócił się gwałtownie ispojrzał na niego. Sun pochylał pokornie głowę inie podnosił wzroku, ale dla Laurence'a był to pierwszy znak, że być może chińska delegacja nie mówi jednym głosem. Yongxing jednak odpowiedział coś szybko tonem, który ucinał dalszą dyskusję iskutecznie zamknął usta Sunowi. Zadowolony ztego, że poskromił podwładnego, Yongxing odwrócił się zpowrotem do nich idodał:


    – Niezależnie od nieszczęśliwego zbiegu okoliczności, na skutek którego Lung Tien Xiang wpadł wwasze ręce, był on przeznaczony dla cesarza francuskiego, a nie miał służyć zwykłemu żołnierzowi jako zwierzę juczne.


    Laurence zesztywniał; „zwykły żołnierz" zabolał, tak więc po raz pierwszy spojrzał wprost na księcia ize spokojem wytrzymał jego zimny, pogardliwy wzrok.


    – Toczymy wojnę zFrancją. Jeśli wolicie się bratać znaszym wrogiem iwspomagać ich konkretnymi środkami, to nie narzekajcie, że odbieramy je wuczciwej walce.


    – Nonsens! – przerwał gwałtownie igłośno Barham. – Chiny wcale nie są sprzymierzeńcem Francji; my zpewnością nie traktujemy Chin jako francuskiego sprzymierzeńca. Laurence, nie przyszedł pan tutaj dyskutować zJego Cesarską Mością. Panuj pan nad sobą – dodał półgłosem.


    Jednak Yongxing zignorował tę próbę przerwania ich rozmowy.


    – A zatem teraz na swoją obronę przywołujesz piractwo? – powiedział drwiąco. – Nie obchodzą nas zwyczaje barbarzyńskich narodów. Niebiański Tron nie interesuje się tym, dlaczego kupcy izłodzieje ograbiają się nawzajem, chyba że znieważają tym samym cesarza, tak jak ty to zrobiłeś.


    – Nie, Wasza Wysokość, wżadnym razie, nie ma mowy – wtrącił pospiesznie Barham, spoglądając zwściekłością na Laurence'a. – Jego Królewska Mość irząd darzą cesarza najgłębszym szacunkiem. Zapewniam, że nigdy nie dopuścimy się rozmyślnej zniewagi. Gdybyśmy tylko wiedzieli, jak niezwykłe jest to jajo, igdybyśmy znali wasze obiekcje, nie doszłoby do takiej sytuacji...


    – Nawet jeśli zrozumieliście swój błąd – powiedział Yongxing – zniewaga pozostaje zniewagą: Lung Tien Xiang wciąż nosi uprząż, jest traktowany odrobinę lepiej niż koń, dźwiga ciężary, bierze udział wbrutalnej wojnie, a do tego za towarzysza ma zwykłego kapitana. Już lepiej by było, żeby jego jajo zatonęło woceanie!


    Oburzony Laurence zzadowoleniem zauważył, że Barham iPowys zamarli iwytrzeszczyli oczy, równie zaszokowani taką gruboskórnością. Nawet tłumacz Yongxinga poruszył się niespokojnie ipo raz pierwszy nie przetłumaczył słów księcia na chiński.


    – Zapewniam księcia, że odkąd się dowiedzieliśmy o waszych obiekcjach, smok nie nosił uprzęży – przemówił Barham, dochodząc do siebie. – Ze wszystkich sił staraliśmy się zapewnić Temeraire'owi – to znaczy Lung Tien Xiangowi – wygodę izadośćuczynić za nieodpowiednie traktowanie. Nie pozostaje już pod opieką kapitana Laurence'a, o tym mogę zapewnić: nie rozmawiali ze sobą przez ostatnie dwa tygodnie.


    To było gorzkie przypomnienie iLaurence uświadomił sobie, że nerwy puściły mu na dobre.


    – Gdybyście obaj naprawdę troszczyli się o jego wygodę, wzięlibyście pod uwagę jego uczucia, a nie własne pragnienia – powiedział podniesionym głosem, zahartowanym przy wydawaniu rozkazów wczasie silnego wiatru. – Narzeka pan, że nosi uprząż, ijednocześnie każe mi go namówić, żeby dał się zakuć włańcuchy, tak byście mogli zabrać go stąd wbrew jego woli. Nie zrobię tego, nigdy nie zrobię, iniech was wszystkich szlag trafi.


    Jak wskazywał na to wyraz jego twarzy, Barham zradością kazałby zabrać stąd włańcuchach samego Laurence'a: wytrzeszczył oczy irozłożył płasko dłonie na stole, jakby miał zamiar wstać, ale zanim zdążył coś powiedzieć, ubiegł go admirał Powys, który odezwał się po raz pierwszy wczasie spotkania:


    – Dość, Laurence, nic więcej nie mów. Barham, on nam tu już wniczym nie pomoże. Wyjdź, Laurence, natychmiast wyjdź: możesz odmaszerować.


    Silny nawyk posłuszeństwa wziął górę iLaurence opuścił szybko salę. Interwencja Powysa zapewne uratowała go przed aresztowaniem za niesubordynację, ale kiedy wychodził, nie odczuwał wdzięczności. Tysiące słów uwięzło mu wgardle ikiedy drzwi zamknęły się za nim ciężko, odwrócił się. Stojący po obu stronach żołnierze Królewskiej Piechoty Morskiej przyglądali mu się zbezmyślną, niegrzeczną ciekawością, jakby był jakimś dziwadłem wystawionym dla ich rozrywki. Opanował się trochę pod ich nachalnymi spojrzeniami iodszedł, aby nie ujawniać pełni swoich uczuć.


    Ciężkie drzwi zagłuszyły słowa Barhama, lecz jego grzmiący, podniesiony głos wciąż było słychać wkorytarzu. Niemal pijany zgniewu Laurence szedł przed siebie, oddychając szybko iniemal nic nie widząc, nie zpowodu łez, wcale nie, tylko zpowodu wściekłości. Wholu budynku Admiralicji było wielu oficerów marynarki wojennej, urzędników, przedstawicieli świata polityki, nawet jakiś awiator wzielonym płaszczu pędził gdzieś zrozkazami. Laurence przepychał się między zgromadzonymi, wciskając drżące dłonie wkieszenie płaszcza, by je ukryć.


    Wyszedł wciasny zgiełk popołudniowego Londynu. Whitehall pełen był ludzi wracających zpracy na kolację do domu oraz dorożkarzy itragarzy zlektykami, nawołujących tłum do zrobienia przejścia. Wduszy Laurence'a panował taki sam zamęt, jak wokół niego, więc podczas marszu kierował się instynktem; trzeba go było zawołać trzy razy, zanim rozpoznał swoje nazwisko.


    Odwrócił się niechętnie, ponieważ nie miał ochoty na uprzejmą rozmowę czy kontakt zjakimś byłym kolegą. Zulgą zobaczył, że to kapitan Roland, a nie dawny znajomy. Był bardzo zaskoczony, ponieważ jej smok, Ekscidium, pełnił rolę prowadzącego wkryjówce wDover. Trudno jej było uwolnić się od obowiązków, a poza tym nie mogła odwiedzać otwarcie Admiralicji, skoro była kobietą oficerem, przyjętą do służby zpowodu Longwingów, któ re wolały mieć za kapitanów kobiety. Poza szeregami awiatorów mało kto znał tę tajemnicę, pilnie strzeżoną przed niewątpliwą powszechną dezaprobatą; sam Laurence potrzebował sporo czasu, żeby to zaakceptować, lecz zdążył się już przyzwyczaić do tego tak bardzo, że nie ubrana wmundur Roland wydała mu się bardzo dziwna: aby wtopić się wotoczenie, włożyła spódnicę iciężki płaszcz, które zupełnie do niej nie pasowały.


    – Próbuję cię dogonić od jakichś pięciu minut – powiedziała iwzięła go pod rękę. – Chodziłam wokół tego ogromnego gmaszyska, czekając na ciebie, a ty przeszedłeś obok mnie wtakim pośpiechu, że nawet nie zdążyłam cię złapać. Ten strój jest cholernie niewygodny; mam nadzieję, że doceniasz moje poświęcenie, Laurence. Ale mniejsza ztym – dodała łagodniejszym tonem. – Po twojej minie poznaję, że nie poszło dobrze. Chodźmy coś zjeść, to mi wszystko opowiesz.


    – Dziękuję, Jane. Cieszę się, że cię widzę – powiedział iruszył znią wkierunku oberży, wktórej się zatrzymała, choć nie wierzył, że zdoła przełknąć cokolwiek. – Skąd się tu wzięłaś? Mam nadzieję, że nic się nie stało Ekscidiumowi?


    – Nie, bynajmniej, chyba że się nabawił niestrawności – odparła. – Po prostu Lily ikapitan Harcourt bardzo dobrze sobie radzą, więc Lenton przydzielił im podwójny patrol idał mi kilka dni wolnego. Ekscidium uznał to za pretekst do bezzwłocznego zjedzenia trzech tłustych krów, paskudny obżartuch; ledwo uchylił oko, kiedy zaproponowałam, że zostawię go zSandersem – to mój nowy pierwszy oficer – przyjadę tutaj idotrzymam ci towarzystwa. Tak więc ubrałam się wwyjściowy strój izabrałam się zkurierem. Och, cholera: zaczekaj, dobrze? – Zatrzymała się ienergicznie wierzgnęła nogami, by się wyplątać ze spódnicy, która była za długa izawinęła się pod obcasy.


    Przytrzymał ją za łokieć, żeby się nie przewróciła, ipo chwili poszli dalej londyńskimi ulicami, ale już wolniej. Męski krok Roland ijej poznaczona bliznami twarz przyciągały coraz więcej bezczelnych spojrzeń przechodniów, więc wkońcu Laurence zaczął groźnie łypać na tych, którzy gapili się na nią zbyt długo, choć jej samej to wogóle nie przeszkadzało. Niemniej zauważyła jego zachowanie ipowiedziała:


    – Jesteś strasznie zdenerwowany; nie strasz tych biednych dziewczyn. Co ci powiedzieli wAdmiralicji?


    – Słyszałaś zapewne, że Chińczycy przysłali delegację. Zamierzają zabrać Temeraire'a, a nasz rząd się nie sprzeciwia. Tylko że Temeraire nie chce o tym słyszeć: posyła ich wszystkich do diabła, choć nie dają mu spokoju od paru tygodni – powiedział Laurence. Poczuł ostry ból, jakby ucisk tuż pod mostkiem. Wyobraził sobie samotnego Temeraire'a, przetrzymywanego wstarej, zniszczonej londyńskiej kryjówce, prawie nie używanej od stu lat, gdzie nie mógł mu dotrzymać towarzystwa ani Laurence, ani nikt inny zzałogi, gdzie nie było nikogo, kto by mu poczytał, igdzie pojawiały się tylko nieliczne mniejsze smoki, które pełniły służbę kurierską.


    – Pewnie, że nie popłynie znim – powiedziała Roland. – Nie mogę uwierzyć, że wyobrażali sobie, że uda im się go namówić. Kto jak kto, ale oni powinni chyba to wiedzieć: od zawsze powtarzano mu, że Chińczycy uważają się za najlepszych opiekunów smoków.


    – Ich książę nie ukrywał, że mną gardzi. Sądzili pewnie, że Temeraire podzieli ich zdanie ibędzie wręcz zadowolony zmożliwości powrotu – rzekł Laurence. – Wkażdym razie mają już dość namawiania go, więc ten łajdak Barham kazał mi okłamać Temeraire'a ipowiedzieć mu, że zostaliśmy wysłani do Gibraltaru, żeby tylko go zwabić na pokład transportowca ina otwarte morze, tak daleko, że nie będzie mógł wrócić na ląd, kiedy się zorientuje, o co chodzi.


    – Cóż za niegodziwość. – Zacisnęła mocno dłoń na jego ramieniu. – Czy Powys nie miał wtej sprawie nic do powiedzenia? Nie mogę uwierzyć, że wogóle pozwolił im coś takiego zasugerować; oficer flot może takich rzeczy nie rozumieć, ale Powys powinien był mu to wyjaśnić.


    – Śmiem twierdzić, że nic nie może zrobić; jest tylko oficerem, a Barhama wyznaczyło ministerstwo – odparł Laurence. – Ale Powys przynajmniej uratował mnie przed stryczkiem. Odesłał mnie, kiedy wpadłem wgniew istraciłem panowanie nad sobą.


    Doszli do Strandu irozmowa stała się prawie niemożliwa zpowodu hałasu, poza tym musieli uważać, żeby nie dać się ochlapać szarą mazią zrynsztoków, którą rozchlapywały na chodniki koła ciężkich wozów idorożek. Laurence był coraz bardziej przygnębiony, wmiarę jak topniał jego gniew.


    Od chwili rozdzielenia zTemeraire'em każdego dnia pocieszał się, że to wkrótce się skończy: wierzył, że Chińczycy przekonają się niebawem, iż Temeraire nie chce odejść znimi, albo Admiralicja zaprzestanie prób zjednania ich sobie. Ale itak było to okropne doświadczenie; od czasu wyklucia się Temeraire'a nie rozstawali się choćby na cały dzień, więc teraz Laurence nie wiedział, co ze sobą począć iczym się zająć. Ale nawet te dwa długie tygodnie były niczym wporównaniu ztym strasznym przekonaniem, że zmarnował wszystkie swoje szanse. Chińczycy nie ustąpią, a ministerstwo znajdzie wkońcu sposób na wyprawienie znimi Temeraire'a: najwyraźniej nie mieli żadnych oporów przed nakarmieniem go stekiem kłamstw, żeby tylko osiągnąć cel. Najprawdopodobniej Barham nie pozwoli mu się zobaczyć zTemeraire'em, nawet ten ostatni raz.


    Laurence nie próbował wyobrażać sobie, jak by wyglądało jego życie po odejściu Temeraire'a. Inny smok oczywiście nie wchodził wgrę, a Królewska Marynarka już by go nie przyjęła zpowrotem. Może mógłby się przenieść do marynarki handlowej albo zostać korsarzem. Wiedział jednak, że nie miałby do tego serca, więc pewnie nic by nie robił iżył zpryzowego. Mógłby się nawet ożenić iosiąść gdzieś jako ziemianin, lecz taka perspektywa, kiedyś tak idylliczna wjego wyobrażeniach, teraz wydała mu się ponura ibezbarwna.


    Co gorsza, nie mógł specjalnie liczyć na współczucie: wszyscy jego dawni znajomi uznaliby to za szczęśliwe zrządzenie losu, jego rodzina byłaby wniebowzięta, a reszta świata nawet nie potraktowałaby tego jako stratę. Jakkolwiek by na to patrzeć, było coś absurdalnego wjego obecnym stanie zawieszenia: został awiatorem nie zwłasnej woli, lecz zsilnego poczucia obowiązku, nie minął nawet rok od zmiany jego pozycji społecznej. Mimo to teraz niemal nie próbował rozważać rysującej się przed nim przyszłości. Tylko inny awiator, może tak naprawdę tylko inny kapitan, wpełni potrafiłby zrozumieć jego nastrój, a przecież kiedy zabraknie Temeraire'a, zostanie odcięty od towarzystwa awiatorów, tak samo jak oni są odcięci od reszty świata.


    Frontową salę oberży Pod Koroną iKotwicą wypełniał zgiełk, choć do obiadu było jeszcze daleko według miejskich standardów. Nie był to zbyt popularny zajazd, ani nawet elegancki, jego klientela składała się przeważnie zwieśniaków przyzwyczajonych do bardziej rozsądnych godzin posiłków. Nie był to też lokal, który odwiedziłaby szanująca się kobieta ido którego sam Laurence nie wszedłby dobrowolnie wprzeszłości. Kilku zobecnych przywitało Roland bezczelnym spojrzeniem, inni zerkali po prostu zciekawości, lecz nikt nie pozwolił sobie na cokolwiek więcej: Laurence skutecznie wszystkich odstraszał swoimi potężnymi barami iszpadą przy biodrze.


    Roland poprowadziła Laurence'a na górę, do swojego pokoju, po czym posadziła go wbrzydkim fotelu ipoczęstowała kieliszkiem wina. Wychylił trunek duszkiem, chowając się za szklaną zasłoną przed jej współczującym spojrzeniem: bał się, że całkiem straci animusz.


    – Laurence, pewnie umierasz zgłodu – powiedziała. – A to połowa problemu.


    Zadzwoniła po pokojówkę iniedługo potem dwóch służących wspięło się na górę, przynosząc prosty jednodaniowy obiad, pieczony drób zwarzywami wgęstym sosie, serowe ciasteczka zdżemem, cielęce nóżki, duszoną czerwoną kapustę ina deser nieduży pudding herbatnikowy. Kazała im zostawić wszystko na stole izaraz ich odesłała.


    Laurence sądził, że nie przełknie nawet kęsa, ale gdy jedzenie znalazło się przed nim, stwierdził, że jest głodny. Wcześniej nie najlepiej się odżywiał, ze względu na nieregularne pory posiłków oraz kiepską jakość jedzenia wtanim pensjonacie, który wybrał tylko dlatego, że znalazł go wpobliżu kryjówki awiatorów. Teraz jadł spokojnie, a Roland zabawiała go rozmową, przekazując mu plotki ze świata Korpusu Powietrznego iróżne błahe wieści.


    – Oczywiście zprzykrością straciłam Lloyda – został przydzielony do Anglewinga, którego jajo twardnieje wKinloch Laggan – powiedziała o swoim pierwszym oficerze.


    – Chyba je tam widziałem – odparł Laurence iuniósł głowę znad talerza. – To jajo Obversarii?


    – Tak, iwiążemy znim duże nadzieje – powiedziała. – Oczywiście Lloyd był wniebowzięty, a ija się znim cieszę, chociaż trudno jest wprowadzić nowego zwierzchnika po pięciu latach; cała załoga isam Ekscidium wciąż mruczą pod nosem, jak Lloyd robił różne rzeczy. Ale Sanders to poczciwy igodny zaufania chłop; przysłali go zGibraltaru, kiedy Granby odrzucił ten przydział.


    – Co? Odrzucił? – zawołał Laurence, wyraźnie skonsternowany: Granby był jego pierwszym oficerem. – Mam nadzieję, że nie ze względu na mnie.
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